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Czesi ni® g@f!z  ̂ się na piefolscft
na Śląsku.

KRAKÓW, 23 lipca, noc. (Pat.). Komunikat pra­
sowy komisy! polsko-czeskiej z 23 lipca: Delegacja 
czeska złożyła umotywowane! odpowiedź na deklara­
cję polską z dnia poprzedniego, proponującą kie­
rowanie się przy rozstrzygnięciu sprawy granic na 
Śląsku Cieszyńskim wolą ludności, oznaczenie przez 
komisję mięszaną tej części Śląska, co do której 
mogłaby się nasuwać wątpliwość, czy ludność jej 
chce należeć do rzeczypospolitej polskiej czy też do 
republiki czesko - słowackiej, i w której miałoby na­
stąpić dokładniejsze stwierdzenie tej woli ludności 
drogą plebiscytu, a wreszcie określenie sposobu te­
go plebiscytu. W odpowiedzi swojej delegacja cze­

ska oświadczyła, iż projektowanego plebiscytu nie 
uważa za środek odpowiedni do rozstrzygnięcia spo­
ru, a to zarówno ze względu na prawa historyczne 
jak i na żywotne interesy komunikacyjne i gospo­
darcze republiki czesko - słowackiej, jak również 
i dlatego, że plebiscyt nie przyczyniłby się do rychłe­
go uspokojenia i nawiązania przyjaznych stosunków, 
a postawiłby spór na wąskim gruncie lokalnym, co 
nie odpowiada wadze sprawy. Delegacja czeska nie 
wysunęła kontrpropozycji, poprzestając na zaznacze­
niu, że gotowa jest z całą dobrą wolą badać dal­
sze wnioski delegacji polskiej.

Dalszy ciąg obrad odłożono do dnia następnego.

Wlelha klęska Węgrów mmń Cisę,
Dwie sprzeczne wiadomości

PARYŻ, 23 lipca, noc. (Pat.). Agencja Europej­
ska donosi: Jak podaje urzędowy komunikat rumuń­
ski, zostały wszystkie ataki węgierskie odparte. Wę­
grzy zestali odBgK&asłęd ybza £.v-> ■ pozostawili 4
tysiące trupów na pobojowisku, Atak przeprowadziły 
ą dywizje z 250.900 żołnierzy i 200 armatami. Na 
północ od Tokaju nie podjęli Węgrzy żadnej ofen­
sywy.

BUDAPESZT. (Pat.). B. K. z 22 lipca. Komuni­
kat węgierski. Celem obsadzenia tych obszarów po 
drugiej stronie 'Cisy, które przyznano mam w nocie 
z t? y wojslts węgierski - :^zekmczyły -Cisę
na wielu punktach. Od Tokaju-Csongracs na wschod­
nim brzegu Cisy ścigamy cofające się oddziały ru­
muńskie. Zdobyliśmy wiele materyalu wojennego.

Niemcy raa dr@glze sio nowego życia-
WIEDEŃ. 23 lipca, noc. (Pat.). B. K, z Wei­

maru. Prezydent otworzył posiedzenie Zgroma­
dzenia narodowego o godiz. pół do 11 przedpoł.

Na porządku dziennym znajdowało się oświad­
czenie rządu. Prezydent ministrów Bauer wy­
głosił mowę. w której między innemi poicie dział: 
Przed czternastu dniami pod przymusowem po­
łożeniem świata ratyfikowaliście panowie trak­
tat pokojowy. W ten sposób zamknięto epokę, 
która obejmowała największy rozwój Niemiec i 
ich tragiczny upadek. Obecnie idzie o wyko­
nanie traktatu i odbudowę narodu niemieckiego 
oraz zniszczonej gospodarki. Naród niemeski nie 
tma żadnego usprawiedliwić :ua ani żadnych wy­
krętów, gdyby nie chciał ted pracy wykonać. W 
nowych Niemczech każdy stanowić musi o losach 
Swoich własnych, a jego wola jest najwyższein

przykazaniem. Musimy rozszerzać wśród' narodu 
promień oświaty i wiedzy, gdyż jest to jedyne 
uzbrojenie proietaryatu, które nam gwarantuje 
zwycięstwo dla całego narodu. 'Gwałtem nie da 
jsję dokonać rozwoju. Panowie niezawiśli socjali­
ści ' zachwalają dyktaturę prolstaryatu jako po­
lityczną konieczność na dni najbliższe. Odrzu­
camy razem z przeważną większością narodu 
wszelką dyktaturę, jako brutalne bezduszne i nie­
praktyczne środki, i to w sposób jak najbardziej 
stanowczy. Jeżeli chciecie mieć na to dowód, to 
spójrzcie na Rosyę. Tam dyktatura przeprowadziła 
socjalizację z dziś na jutro, i jaki był tego sku­
tek? Już od miesięcy przedstawiciele burżuazyi 
i dyrektorzy zostali na nowo wyposażeni dawnemji 
pełnomocnictwami, a  taksamo musiano zaprosić 
oficerów cara do armii czerwonej.

mmiii ■■mi MM niiiiMi— —

lek zakłady przemysłowe funkcjonowały zwy­
czajnym trybem, nastrój panował spokojny.

Rozszerzane od kilku dni wieści o mającym 
nastąpić w dtiiu tyrft zamachu komunistów, strej- 
kfu i niepokojach, spełzły na niczem. Jedynie na 
Lesznie, gdzie patrol policyjny wezwał do ro­
zejścia się komunistów, zdążających pochodem, 
przyszło do demonstracji przeciwko policji, do 
wyzwisk oraz do strzelaniny, poczem manifestan­
ci rozprószyli się.

Robotnicy, zgrupowani w P. P. S. spędzili dni 
protestu w powadae i spokoju.

j j e p e s j e .

Jak przeszły 
pr@l©tarjafin

fi e su ® n ©t r  a cy i 
"Warszawie

(Korespond. „Dzień. Ludowego*).
Warszawa, 21 lipca.

Pod hasłem „Precz z interwencją" odbyły się 
w państwach koalicyi wielkie manifestacje ro­
botnicze, protestujące przeciwko zbrojnemu wmie­
szaniu się en tenty do stosunków wewnętrznych 
Rosyi i Węgier. Protest ten podnosi proletaryat 
całej Europy.

Klasa pracująca w Polsce, dla której przede- 
wszystktem zwycięstwo Kołczaka byłoby klęską 
niesłychaną, przyłączyła się do tej manifestacji, 
protestując uroczyście przeciw zamachowi świa­
ta kapitalistycznego na niezależność ludów.

Bzya 20 łxn. odbyte się w. Warszawie z ini­

cjatyw y P. P. S. tłumne wiece, gdzie po przedsta­
wieniu sytuacji wewnętrznej w Polsce przez po­
słów socjalistycznych, uchwalono rezolucje, w  
których proletaryat polski zwraca się do pro- 
letaryatu rosyjskiego, żeby przeciwstawił się wła­
dzy uzurpatorskiej, nietylko utrudniającej nor­
malny rozwój demokracji? i wpływów klasy pra­
cującej wewnątrz społeczeństwa rosyjskiego, ale 
także w  myśl haseł imperyaUstycznych rzuca­
jącej armię pod1 wodzą carskiego generała prze­
ciw Polsce.

Ruch w mieście był zupełnie normalny, koleje i 
tramwaje kursowały jak zazwyczaj, w  pometizia-

23 lipca noc. (Pat,).
Izba angielska ratyfikuje, pokój.

WIEDEŃ. B. K. z Paryża. Jak donoszą z Lon­
dynu, Izba gmin przyjęła w trze ciem czytaniu 
ustawę o traktacie pokojowym 163 głosami prze­
ciwko 4. Następnie przyjęła Izba trak tat angiel- 
sko-francuski.

—o—
Krytyczny dzień Wilhelma.

PRAGA. O . B. pr. donosi z Bazylei, że roz­
strzygnięcie w sprawie procesu przeciw W ilhel­
mowi zapadnie 9 grudnia.

—o—
Demonstracja ludowa w Budapeszcie.

PRAGA. Cz. B. pr. z Budapesztu. Dnia 21. 
urządzoną została w Budapeszcie olbrzymia de­
m onstracja ludowa. Komisarze ludowi przema­
wiali do tłumów robotniczych, prezydent Garo- 
sy oświadczył, że pierwszy raz proletaryat całego 
świata demonstruje wspólnie i wskazał na to. 
że koalieya pertraktuje ze rządem rad, co świad­
czy o obawach pańslw koalicyi z powodu u- 
trw ałenia się władzy sowietów na Węgrzech. 
Na innem zgromadzeniu przemawiał Beia Kuhn, 
podnosząc, że koalieya, a zwłaszcza Rumunia i 
Czech o-Słowacya usiłują zdusić węgierski rząd 
rad, że jednak ataki Rumunów i Czechów zo­
stały odrzucone. Niebezpieczeństwo grozi ze stro­
ny wewnętrznych nieprzyjaciół,

—o—
Austrya wyda zrabowane dzieła sztuki.

WIEDEŃ. (Pat.) (B. K. z St. Germain) po­
daje szczegóły traktatu dotyczące wydania za­
branych dzieł sztuki. To, co Austrya podczas 
chwilowej okupacyi we Włoszech zabrała, to
musi być zwrócone.

—o—
Emigracya Żydów do Palestyny.

AMSTERDAM. (Pat.). B. K. na podstawie a- 
gencyi Radio, donosi : Z Ameryki wybiera się 
do Palestyny półtora do dwóch milionów ży­
dów, a z Rosyi około milon żydów 

—o—
Propaganda bolszewicka za granicą.

PRAGA. Tutejsza Ageneya rosyjska donosi, że 
bolszewicy wyznaczają niesłychanie wysokie kwoty 
na propagandę za granicą, głównie zaś w ceiu prze­
kupienia dzienników. Na Syberyę wysłali 2 bolsze­
wickich emisaryuszy z 500 milionami rubli. Central- 

| na ageneya dla propagandy w Moskwie urządza we 
| wszystkich większych miastach za granicą biura dla 
| propagandy, wyposażając je przeciętnie 700 Óo 8S0 
| milionami rubli.
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P rz e c iw  ed h iitie w ie  w s ie e z n ie tw a *
Gdy zwycięstwo koalicji nad pruskim rnilita- 

ryzmem zostało dokonane, reakcyjne, wszechpol­
skie i klerykalne pisma głosiły, że Polska wszech­
polską metodą musi być rządzona, inaczej koa­
lic ja  wszelkiej odmówi jej pomocy.

Tym argumentem zwalczano Piłsudskiego i 
pierwszy rząd robotniczo-chłopski Moraczew- 
skiego, dlatego Dmowski czynił starania, aby 
koalicya jego za rząd polski uznała. A gdy w 
Warszawie rządy objął Paderewski głoszono, że 
teraz już będzie dobrze. Powalenie rządu Mora- 
czewskiego witała reakcja  polska niemal jako 
zwycięstwo sprawy narodowej.

Od tego czasu upłynęło kilka miesięcy, ko­
mitet narodowy w Paryżu wiezie do Polski o- 
woce swej polityki, — trak tat pokojowy.

I dopiero teraz Polska* hypnotyzowana po­
tężnymi wpływami Dmowskiego w Paryżu z 
przerażeniem otwiera oczy, bo widzi nad jaką 
przepaścią zawisła przyszłość Polski.

Przedłożony trak tat pokojowy Sejmowi przy­
nosi okrojone granice zachodnie* wątpliwe posia­
danie ziem niewątpliwie polskich z ogromnymi 
skarbami przyrody — wojnę na wschodzie, aż 
do odbudowy carskiego imperyum rosyjskiego 
i wTeszcie umiędzynarodowienie Wisły dla uła 
twnenia dowozu propuktówr potężnego przemy­
słu zachodu i zapłacenie długów za Austryę i 
Rosyą.

Pod względem politycznym jak widzimy 
trak tat nie jest sukcesem, a jest wprost klęską 
pod względem gospodarczym. Gdziekolwiek się 
zwrócić o uspokajające inform acje, wszędzie się 
usłyszy jedną odpowdedź — przyszłość gospo­
darcza Polski przedstawia się fatalnie.

Z wdzięczności, jak brzmi list Clemenceau 
do Paderewskiego, ma Polska płacić najdroż­

szymi swymi skarbami, bo swroją gospodarcza
przyszłością.

Ale nie koniec na tem. Polska z wdzięczno­
ści, ma w interesie kraiicyi krwawdć się dalej 
na wschodzie, dopóki nie odbudowana potężna 
Rosya Kołczaka, aby kapitaliści z zachodu mo­
gli odebrać uwiężone tam miliardy, aby w in ­
teresie imperytilizmn koalicji Polska własnymi 
rękami odbudowała reakcyjną potęgę rosyjską, 
któraby była przedmurzem reakcji w Europie i 
wieczną groźbą dla niezawisłej Polski.

Przeciw interw encji w Rosy! dla odbudowy 
reakcji protestuje obecnie proletaryat Anglii, 
F rancji i Włoch, tem gorętszy musi podnieść 
protest polska klasa pracująca, bezpośrednio 
widmem ćaryzmu rosyjskiego zagrożona, który 
dziś jeszcze bezsilny, a już sięga po polskie W il­
no, Lwów i Chełmszczyznę.

Lud polski nie da się uwikłać w wojnę dla 
cudzych, wrogich Polsce interesów'. Polska klasa 
pracująca łączy się z proletaryatem zachodniej 
Europy we wspólnej -walce, o panowanie nowe­
go świata pracy. >

Pokój który przychodzi po pięcioletniej krwa­
wej kąpieli, musi być pokojem ludów, a nie 
kapitału i imperyalizmu. A takim jest pokój 
podyktowany Polsce przez konferencję paryską. 
Nic nie zostało z wielkich, głoszonych przez 
Amerykę haseł.

Interes wielkiego kapitału ubrany w togę 
sprawiedliwości dyktował ten pokój Europie, 
oplatał w swe potężne sieci i Polskę. W inte­
resie tego kapitału ma dalej gorzeć pożar wojny 
na wschodzie.

Ale sprzymierzony w potężnej koalicji lud 
pracujący pokrzyżuje te zaborcze plany.

Położenie wojenne na frensie 
wschodnim.

Dojście naszych wojsk do Zbrudza i opanowa­
nie tej Unii odbyło się, stosunkowo bez wielkich 
bojowych przełomówf i bez rozgłośnych Walk de­
cydujących. Z tego jednak nie należy wnosić, 
że w  akcyi naszej, nie natrafiliśmy tu na prze- 
szkodiyj, i że się nam pie przeciwstawiano. Nieprzy­
jaciel. opierał się bardzo energicznie i do końca 
naszego pochodu' chwytał s$ę wszystkich możli­
wych środków, ażeby nam utrudnić sytuacyę.

Wliadomo, że po walkach odwrotowlych z pod 
Tarnopola ruszywszy naprzód', stanęliśmy nad rze­
ką Strypą. Pochód ten odbywał sjłę bardzo sy- 
stematyeznfbe i obliczony był na daleką metę. 
Spodżjiewano się powszechnie,

że na linii Strypy dojdzie do wielkiej bitwy. 
B(rtwę tę wojska nasze każdej chwili mogły były 
przyjąć, dowództwu jednak* polskiemu chodziło 
równocześnie metylko o przygotowanie rozpra­
wy nad Strypą, ale również o przygotowanie wiel­
kiego skoku naprzód, od Strypy aż na Zbrucz, 
skoku* któryby jednym zamachem zniszczył siłę 
nieprzyjaciela i oszczędził kraj od znęcania się 
nad' nim Ukraińców. Oczywiście zależało także 
na niedopuszczeniu do ewakuacji i zatrzymaniu 
jałmajwiększej ilości materyałów wojennych, — 
środków przewozowych i taborów, które na tym 
terenie zgromadzili Ukraińcy.

Początek akcyi z nad Strypy ku wschodowi 
rozpoczął się 11 lipca. Ukraińcy n$e zaryzyko­
wali wąlnej rozprawy nad Strypą, starając się 
zręcznymi manewrami wycofać w głąb kraju. 
Rozpoczął się więc

szalony wyścig cofających się i naciera­
jących,

wyścig, w czasie którego (hasze kolumr^y1 i (nieprzy­
jacielskie maszerowały bardzo często równole­
gle, lub nawet my wyprzedzaliśmy kolumny u- 
kraińskie, aby je otaczać i brać do niewoli.

Ukraińcy do ostatniej chwili manewrowali pla­
nowo.

Chcieli osti wycofać się na ostatni skra­
wek wschodniej Galicy!,

w trójkąt, jaki tworzy Dniestr, Zbrucz. następ­
nie miasta: Zbaraż, Skałat i Zaleszczyki. Na li­
nii tych miast postanowił bronić się, co w myśl 
ukraińskiego planu miało widoki powodzenia, al- 
bowgean, cofając się nie w prostej linii na wschód.

lecz w kierunku południowo-wschodnim, odsła­
niali tym samym, wojska nasze od strony bolsze­
wickiej. Plan ukraiński nie powiódł się. Na linifc 
Skałatu i Zaleszczyk1 przełamał nieprzyjaciela 
ze sworją dywizją generał Żeligowski i wyrzucił 
dalej poza 'Zbrucz, napór zaś bolszewików od 
wschodu koło Tarnopola i (Zbaraża nfe przyniósł 
Ukraińcom takiego sukursu, jakiego się spodzie­
wali. Wojska nasze we wschodniej Galicji zet­
knąwszy się z bolszewikami, Wykazały tę samą 
przewagę, jaką dotąd okazują stale w walce z 
bolszewikami na froncie białorusko-litewskim i 
natychmiast opanowały tu nieprzyjaciela. 

Położenie armii ukraińskiej jest dzisiaj 
bezspornie nad wyraz ciężkie.

Armia ta skupia się w okolicach Kamieńca Po­
dolskiego między Barem i Płoskirowem, naci­
skana od północy przez me zorganizowane bandy 
ukraińskie, zagrożona od zachodu przez nasze 
wojska, zagrożona również od Wschodu przez bol­
szewików.

Nasze wojska przez osiągnięcie linii Zbrucza 
uzyskują nadzwyczajnie wygodną pozycję, 

mając przed lewym brzegiem tej rzeki, jakgdyby 
pochyłe glacis forteczne, nadzwyczaj dogodne do 
obrony.

Równocześnie z naszem dojściem do Zbrucza 
ożywił się front białorusko-litewski, na którym 

bolszewicy przeszli do Silnej kontrofenzywy 
z powodu utraty Mołodeczna. Akcja ich na tym 
odcinku zdaje się być w związku z akcyą prze­
ciwko generałowi judeniezowi, który szedł na 
Petersburg, oraz w związku ze zwycięstwem, ja­
kie w  ostatnim czasie odnieśli nad wojskami Koł­
czaka. Zwycięstwo nad Korczakiem pozwoliło bol­
szewikom wycofać całą jedną armię i przerzucić 
ją przeciw ‘Judeniezowi, częściowo zaś przeciw 
nam.

Uderzenie bolszewickie prowadzone jest na 
sposób niemiecki, a mianowicie: występ naszego 
frontu przed Molodecznem, biorą oni z dwóch 
stron, przy podstawie, dwoma uderzeniami, mia­
nowicie od strony Mińska, oraz z północy, od 
Potocka i Krzywic. Przebieg dotychczasowych 
walk jest bardzo zacięty, w kierownictwie bol- 
szewickiem widać znaczne polepszenie, wojska 
nieprzyjacielskie walczą bardzo zacięcie, pomimo 
to, jak dotąd, gwałtowne i krwawe

wysiłki bolszewików nie przyniosły żadnego
yaikgygHf,

Początek końca.
18 lipca 1918.

Jak wyglądała ta wielka, decydująca chwila 
18 lipca ubiegłego roku? Niemcy uderzyli o- 
statnim  wściekłym atakiem na litlie francuskie, 
przeszli już na kilkunastu kilometrowym fron­
cie rzekę Mamę.

jeńcy i lotnicy zgodnie zeznawali z dokła­
dnością matematyczną plan niemieckiego prze­
łomowego natarcia.
Wiedziano dokładnie dzień, miejsce, siłę wojsk 

i rozciągłość miejsca ataku.
Chodziło tylko o godzinę. Mały wypad przednich 
straży dostarczył 27 jeńców niemieckich. Ci ze­
znali, że pierwsze oddziały ruszą do ataku o 
3-ej nad ranem. O 12-ej w nocy rozpoczął się 
huraganowy ogień ciężkiej artyleryi.

Wiedzieliśmy — mówił jeden ze sztabowców 
— że Niemcy chcieli nam  zadać cios ostateczny. 
Chcieli oni przełamać na dwie części prawe 
skrzydło armii sprzymierzonej. Liczyli oni, że 
od jednego uderzenia padnie Reims, Epernąy* 
Chalons, a może i Yerdun. Chcieli od wschodu 
zaatakować Paryż.

Ale w chwili ataku Niemcy nie wiedzieli, 
że od Chateau — Thierry, aż po Argony przy-' 
gotowana była defensywa wojsk niemniej licz­
nych, jak  ich armie. Że na linii Prumay i Mas- 
siges w drugiej rezerwie było 14 dywizji pie­
choty, że m ^dzy Reims a Marną stało pod ko­
mendą gen. Berthelola w pierwszej linii 14 dy­
wizji piechoty, a w rezerwie trzy dywizje pie­
choty i korpus kaxvaleryi.

Nie przeczuwali, że w tej drugiej bitwie nad 
Marną
zastali sprzymierzeńców, wszystkich sprzymis*

rzeńców gotowych walczyć aź do śmierci,
żć tu stały 2 dywizje włoskie, 3 dyWizye ame­
rykańskie, 4 dywizje angielskie i 32 dywizyc 
francuskie.

A przytem nie domyślali się, że między So- 
issons a Chateau Thierry, za ciemną plamą la­
sów Ćampiegne była przygotowaną do skoku 
olbrzymia,

potężna kontr-ofensywa.
A rankiem 18 lipca siły sprzymierzone prze­

szły do gwałtownego ataku. Było to uderzenie 
pioruna dla wroga. Między Saissons, a Chateau- 
Thierry uderzyło na flank wrroga

12 dywizyi francuskich i 4 amerykańskie.
Nieprzyjaciel miał tylko 9 dywizyi do obrony.

Armia gem Mangin przeszła do ataku bez 
przygotowania artyieryą. Przy pomocy tanków 
piechota wtargnęła wprost biegnąc w głąb po 
zycyi niemieckich. W armii niemieckiej powstał 
kompletny popłoch i chaos. Pod wieczór wróg 
zagrożony ze wszystkich stron, czuł się zmuszo­
nym cofnąć za Marną.

Olbrzymie zwycięstwo. Niemcy na całym 
froncie w odwrocie. Cofają się krok za krokiem, 
ale cofają się ustawicznie.
30.000 jeńców, 600 armat, 200 miotaczy min, 
3 000 karabinów maszynowych, oto dowody 

straszliwej klęski.
Nieprzyjaciel opuścił przestrzeń 45 kim. Nie­
bezpieczeństwo zagrażające Paryżowi minęło. 
W róg — zarówno armia, jak i naród niemiecki 
poniósł okropną klęskę moralną.

C zęść se n a tu  am ery k ań sk ieg o  nie 
godzi s ię  na  t r a k ta t  pokoi owy.
PARYŻ. (Pat.) „Matin* z Nowego Yorku do­

nosi, że podsekretarz stanu Polk, oświadczył w 
j interwiewie, że przewtodcy republikańskiej grupy 
! w senacie oświadczyli, że 35 senatorów jest zde­
cydowanych sprzeciwiać się aź do oslateczności 
przyjęciu traktatu , i wolą raczej zrzec się swej 
karyery politycznej, niż zgodz ć się na jego przy­
jęcie. W ilsona zawiadomiono o tem z uwagą, 
że trak tat nie będzie przyjęty, jeżeli nie będzie 
w nim pewnych zmian.

Popierajcie Polską Poż. Państw !
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B e s ą d z i  §s, M o r g e n ta u  o k la u z u li
gwarancyjne^

Na konferencyi. odbytej z przedstawicielami 
prasy warszawskiej, wysłannik amerykański, se­
nator, Morgentau bronił klauzuli o gwarancyach 
dla Żydów w Polsce.

Musicie wypełnić postulaty Ligi Narodów.
„Bez Ligi Narodów — mówił p. Morgentau 

— która praw tych strzedz będzie, o istnieniu 
słabszych państw mowy być me może. Francya 
nawet oświadczyła, że bez Ligi Narodów wciąż 
o swą przyszłość drżeć by musiała. — Cóż 
dopiero Polska! Po niespełna pięciu latach stała 
by się pastwą Rosyi i Niemiec...

Jak temu zaradzić? Zgładzić Niemcy zupełnie 
me można. Chodzi więc o unieszkodliwienie ich. 
W tym celu chcemy je tak okrążyć, by dla ni­
kogo niebezpiecznymi być już nie mogły. Czyż 
byśmy w tej mierze na Polskę liczyć nie mogli, 
czyżby nie zechciała ona należeć do Ligi Naro- 
Ndów i wypełniać jej postulatów?

Stół marmurowy ze skazą.
— Przypuśćmy, że chcemy posiąść marmu­

rowy stół, ot taki jak ten, przy którym siedzi­
my, znajdujemy atoli tylko jeden, bardzo pię­
kny, ale z drobną skazą. Jeśli go chcemy praw­
dziwie, to na tę skazę uwagi n^e zwrócimy..., 

Groźba i chełpliwość.
Jeśli Polska będzie jeszcze długo debatować 

m d  uchwałami, które już zapadły, to wśród mo­
carstw sprzymierzonych może się wyczerpać za­
pas cierpliwości i mogą one wtedy, Anglia pe­
wno najszybciej, swój fawor na inne przelać 
narody...

Spełniliśmy najdalej idące marzenia wasze, 
które sami za nieziszczalne uważaliście. Spełniły 
się one nie dzięki waszym, lecz wyłącznie dzięki 
naszym wysiłkom.

Oczekujemy, że Polska spełni teraz to, czego 
od mej żądam|/( i nie będzie uważać tego za uchy­
bienie swej godności narodowej...

Wilson1 wszechwidzący.
Prezydent nasz, Woodrow Wilson, posiada ten 

największy dar, że widzi jednocześnie wszystkie 
64 pola szachownicy wszechświatowej, gdy wy 
objąć wzrokiem zaledwie wasze jedno pole mo­
żecie. Nie rozumiecie więc, że pewne posunię­
cia są nieodzowne dla wygrania całej gry.

Żydzi jako małoletni nie mogą protegować.
Pogódźcie się więc z tą nieszczęsną klauzu­

lą, tembardziej, że nawet gdyby, jak proponuje­
cie, Żydzi sami byli za usunięciem jej, nie zmieniło 
by to stanu rzeczy. Nie mogą oni zrezygnować 
z praw, im nadanych, jak małoletni nie mają pra­
wa nie korzystać z norm, ochraniających ich 
prawa...

Przez noc nie staną się Żydzi Polakami.
- Bardzo by dobrze było, gdyby się starły 

różnice, oddzielające Żydów od Polaków — ale 
zrozumiejcie też panowie, że to się tak przez noc 
me robi (żyją z nami njie jedną noc, ale wieki 
już całe. Red.). Kiedyś, oby w niedalekiej przy­
szłości, się to stanie, niewątpliwie i wtedy do­
piero faktycznie sprawa polsko-żydowska będzie 
rozwiązana...

< —o —

Z  S e j m u
WARSZAWA, 23 lipca, rano. Na wezorajszem 

posiedzeniu Sejmu p. ks. Lutosławski uzasadniał wniio-

W głosowaniu Izba jednomyślnie przyjęła wnio­
sek p. Lutosławskiego wraz z poprawką p. Rataja, 

P. Radziszewski przedstawił sprawozdanie komi­
sy! budżetowo - [skarbowej o wnioskach p. Grabskiego

w sprawie kredytu1 ca odnowienie Zamku

Rząd francuski przeciw drożyźnie
Członkowie rządu .francuskiego odbyli ważną 

naradę pod kierownictwem Poincarego, któm by­
ła poświęcona specyalnie i wyłącznie zastana­
wianiem się nad sposobami zwalczania drożyzny.

Uchwalono cały szereg środków, których prze­
prowadzenie ścisłe a surowe powierzone zostało 
p. Henry Roy, jako generalnemu komisarzowi.

Postanowiono pomnożyć ilość baraków spo­
żywczych, już istniejących w Paryżu, i umieścić 
je w centrach o gęściejszej ludności.

2. Ustanowić restauracye, któreby wydawały 
jedzenie po tanich stałych cenach.

3 Oddać składy żywności kooperatywom, za 
pośrednictwem których rna żywność dostać się 
do ludności i kooperatywom tym czynić najdalej 
idące ułatwienia.

4. Stworzyć przy podsekretaryacię Stanu dla 
spraw wyżywienia osobny urząd zwalczania nie­
dozwolonej spekulacyi środkami żywności, i pier­
wszych potrzeb, który to urząd wyposażony bę­
dzie w osobną policyę, mającą za zadanie śle­
dzenie handlarzy i pr: o kupni, spekulantów, przy­
czyniających się do podwyższania cen środków 
żywności, odzieży, obuwia, transportu j iyajmui 
mieszkań.

Pozatem przedłoży się parlamentowi projekt 
ustawy w tej kwesty i, obejmującej groźbę utraty 
praw obywatelskich i wy sprzedaży przedsiębior­
stwa, o ile nie poskutkują grzywny, więzienie i 
t. pi, i nakaz, by ceny wszystkich bez wyjątku 
towarów były oznaczone.

Wszystkie te środki jednak nie pomogą, jeśli 
w dalszym ciągu produkeya będzie szwankowa­
ła. Toteż najskuteczniejszym środkiem zwalcza­
nia drożyzny jest odbudowa produkcyi.

„Produkujmy!“ oto okrzyk dzienników, które 
wielką, jak nędza szerokich warstw ludności przy­
biera rozmiary zatrważające. A aby produkować, 
musi się zamknąć definitywnie okres wojenny; 
przeprowadzić kompletną demobilizację; zanie­
chać interwencyi na wschodzie.

sek
w sprawie uwolnienia południowej Suwalszczyzny od 

nafazdu niemieckiego.
Mówca odczytał wkońcu rezolucyę Związku lud. 

nar. w tej sprawie.
P. Rataj wnosi o skreślenie we wniosku słów: 

„przy użyciu siły zbrojnej “.
P. Niedziałkowski popiera poprawkę p. Rataja, 

gdyż w tych sprawach należy się porozumieć na- 
-przód z rządem niemieckim. Mówca podziela zapa­
trywanie, że południowa Suwałszczyzna musi nale­
żeć do Polski i że Niemcy muszą stamtąd jak naj­
rychlej ustąpić.

wawelskiego.
Następnie załatwiła Izba dekret 

o obowiązku szkolnym z 7-go lutego.
P. Poniatowski referował ustawę 

o utworzeniu^ głównego Urzędu ziemskiego,
który ma się zająć wykonaniem reformy rolnej. Dv 
zadań tego Urzędu będzie także należało wypraco­
wanie dotyczącej ustawy.

Po przemówieniu ministra Janickiego przyjęto u- 
stawę w drugiem i trzeciem czytaniu, poczem zabrał 
głos p. Skulski, który referował o połicyi państwowej.

Następne posiedzenie we czwartek o godz. 4 
po południu.

S e n a t fran cu sk i p rzeciw  praw y 
wyborczemu kobiet

Komisya francuskiego senatu odrzuciła przy­
jętą przez Izbę posłów ustawę, nadającą kobie­
tom czynne i bierne prawo głosowania

PRENUMERATĘ na „Dziennik Ludowy“ można 
uiszczać u sekr. Budzickiego w organizacyi pracowni­
ków kolejowych Rzeczypospolitej Polskiej, ul. Gró­
decka 1. 69, codziennie w godzinach popołudniowych 
od 4 do 6 wieczorem.
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PROW OKATOR
Tłumaczyła z angielskiego dr. Felicya Nossig.

(Ciąg dalszy).
Przez cały ten czas -- a były to dłu­

gie tygodnie — ani razu nie mógł się zdecydo­
wać odwołać się do litości ludzkiej. Pewnego 
dnia, na dzikiej polance pod lasem ujrzał samo- i 
tną kobietę, siedzącą nad brzegiem rzeczułki. 
Dokoła głowy miała owiniętą chusteczkę, a obok 
niej stał koszyczek. Zbliżył się bez szelestu, 
z siekierą za swym żelaznym pasem, z grubą 
maczugą w ręku. W poplątanych włosach 
i brodzie tkwiły gałązki i liście; dokoła bioder 
i nogi zwisały strzępy łachm anów ; reszta ciała 
była naga. Usłyszawszy lekki pobrzęk łańcu­
chów, kobieta odwróciła głowę. Była tak prze­
rażona na widok tej dzikiej poczwary, że nie 
mogła krzyczeć. Sądząc, że chce ją zabić sie­
kierą,' przysłoniła oczy ręką. Gdy nareszcie od­
ważyła się podnieść oczy, zobaczyła; że dziki 
człowiek usiadł opodal na brzegu. Podciągnął 
pod brodę nagie kolana i otoczył je rękami, 
a przytem drżał na całem ciele. Od sześciu ty­
godni nie słyszał własnego głosu i zdawało mu 
się, że stracił mowę. Dopiero gdy kobieta by- 
strem spojrzeniem kobiecego współczucia po­
znała straszną nędzę człowieka, kryjącego się 
pod tem wejrzeniem potwora i wydała okrzyk 
litości, odzyskał moc słowa i zapłakali oboje...

Kazała mu ukryć się w krzakach i czekać. 
Gdy noc zapadła kobieta wróciła prowadzać 
męża swego, wiejskiego kowala, który przynie- 
sionemi narzędziami rozkuł więzy nieszczęśli­
wego. „Kajdany moje* — pisze on „pękły nad 
brzegiem strumienia, w jasności gwiaździstej 
nocy, pod młotem olbrzymiego, milczącego 
człowieka z ludu, podczas gdy obok stała ko­
bieta jak geniusz ze złożonemi rękami".

Dali mu przyzwoitą odzież i wskazali mu. że 
już o kilka mil stąd rozciąga się wybrzeże 
Oceanu Spokojnego. Zwyczajną drogą przez 
kanał Suezki dostał się na Zachód. Zaledwie 
wylądował w południowej Europie, napisał 
swoją autobiografię, która była wielką, litera­
cką senzacyą tego roku. Później wydawał inne 
książki, a we wszystkich głosił kult kobiety. 
Sam zaś praktycznie kult ten wykonywał, wiel­
biąc transcendentalne zasługi pani de S —., da­
my posuniętej nadzwyczajnie w zdolności my­
ślenia, niestety jednaką w latach. Była wdową 
po jakimś dyplomacie i oddała się w ochronę 
republikańskiej Genewy, gdzie ogłosiła się przo­
downiczką nowoczesnych kierunków ideowych 
i uczuciowych, Dużą landarą jeździła po ulicach 
Genewy zawsze w towarzystwie „bohaterskiego 
zbiega", z długą czarną brodą i w ciemnych 
okularach. Mówiono mi o nim, że był praw­
dziwym .wszędobylskim"; odwiedzał wszystkich 
Rosyan, skoro tylko przybywali do Genewy 
w hotelach i w domach prywatnych, przyłączał 
się do nich także w publicznych ogrodach, gdy 
tylko zdarzyła się sposobność.

Przed kilku miesiącami odwiedzał także pa­
nią Haldin, ale wkrótce zaprzestał swoich wizyt 
i dopiero gdy ten straszny cios ją spotał, zjawił 
się znowu, by jako Rosyanin i rewolucyo- 
nista powiedzieć im właściwe, pocieszające 
słowo.

Mnie jednak obecność jego niebardzo się 
podobała, że zaś panna Haldin wiedziona swym 
subtelnym instynktem nie przedstawiła mnie tej 
barczystej znakomitości, byłbym więc mógł 
odejść spokojnie, gdybym nie był spostrzegł 
w oczach jej wyrazu, jak gdyby wzywającego 
mnie, abym został.

Gość podniósł z podłogi kapelusz i usado­
wił go na kolanach.

— Zobaczy się jeszcze, Natalio Wikto- 
równo - -  rzekł, nleanor — pani de S. — po­
daje pani przezemnie dłoń kobiecej przyjaźni. 
Niema bezwarunkowo w całej bogatej skali 
ludzkich uczuć radości, ani smutku, któregoby 
ta kobieta nie potrafiła zrozumieć, oczyścić i udu­
chowić swojem współczuciem. Niedawno z Peters­
burga przyjechał młody człowiek — jest on już 
pod urokiem jej osobistości. Diaczegożto pani, 
Natalio Wiktorówno, trzymałaś się tak z daleka 
od tego koła, które dawało ci możność ufor­
mowania nowych idei dla swej przyszłości*? 
Musi pani wyjść z tej rezerwy. My Rosyame 
nie mamy prawa zachowywać się tak obojętnie 
wobec siebie. W naszych stosunkach jest to 
prawie zbrodnią wobec ludzkości. Nam nie wolno 
pozwalać sobie na zbytek skrytego bólu. Nam 
potrzeba siłv — duchowej siły. (Cdn.)
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Czesi nie myślą wydać ŚląsMa.
„Czeskie 'słowo*, omawiając rokowania w 

Krakowie, usiłuje dowieść, źe Zagłębie ks. Cie­
szyńskiego jest niezbędne dla państwa czeskiego. 
„Gospodarcze jego znaczenie usuwa na drugi 
pian wszystkie inne względy.
Nie moina się powoływać aa prawa paru tyeię- 

czek (I) ludzi
a równocześnie odtrącać warunki rozwoju gospo­
darczego milionów (oczywiście Czechów l R,).“ 

i Pismo kończy: Pracujący lud czesko-sło- 
waeki okazuje pełną skłonność pokojową lecz i 
ona ma swoje granice.

A zatem logika czeska streszcza się w zda­

niu : Rokowania z wami dojdą do pomyślnego 
skutku, jeśli oddacie nam Śląsk.

W podobnie bezczelny sposób odzywają się 
.Narodni Listy*, gdzie pismak czeski ośmiela 
się twierdzić:

„Polacy zapominają, źe nigdzie nie uznali 
zasady etnograficznej. Domagając się .Górnego 
Śląska, powołują się na względy gospodarcze,
chociaż chodzi tu o bezprzecrnie nie polskie 

obszary".
Gdy się czyta podobne wynurzenia trudno 

spodziewać się po obradach krakowskich pomy­
ślnego rezultatu.

3  ostatniej chwili^
23 lipca noc (Pat.),

UfcrsłńsScle prośfcy $ zaprzeczenia.
PRAGA. 24 lipca, noc. (Pat.). Tutejszy ukra­

iński komitet Czerwonego Krzyża zwrócił się ra ­
diotelegraficznie do wszystkich organizacyi świa­
ta z prośbą o pomoc. Wskutek długotrwałej woj­
ny na Ukrainie, której stłumienie przedstawia wiel­
kie trudności, ukraiński Czerwony Krzyż zwra­
ca się z prośbą do komendy marynarki wojennej 
koalicyi na morzu Czerwonetn, aby zakupiła środki 
lecznicze w Konstantynopolu i Salonice. Równo­
cześnie ukraińskie biuro prasowe w Pradze do­
nosi, że wbrew sprzecznym wiadomościom o o- 
statecznem załatwieniu sprawy politycznej przy­
należności Galicyi wschodniej, nieprawdą jest, ja­
koby sprawa ta została przesądżóna. Przynale­
żność Galicy! wschodniej zostanie rozstrzygnię­
ta w (trodze plebiscytu.

—o—
Rząd francuski otrzymał votum zaufania.
PARYŻ. Biuro Reutera donosi: Po burzliwej 

debacie w sprawie polityki gospodarczej, wyra­
ziła Izba rządowi zaufanie 289 głosami przeciw 
176.

By?i władcy Niemiec poza nawiasem.
PRAGA. Cz. B. pr. donosi Z Weimaru: Nieza­

wiśli socyaliści postawili wniosek, ażeby członkowie 
rodzin, które kiedykolwiek panowały w Niemczech, 
nie mogli być wybierani na stanowisko prezydenta 
Rzeszy niemieckiej. Wniosek ten przyjęło zgroma­
dzenie narodowe 122 głosami przeciw 117.

—o—
Planowany zamach na byłego kanclerza 

niemieckiego.
KRAKÓW. (Radio z Nauen). ,’Konstanzer Ztg.“ 

dowiaduje się z wiarygodnego źródła b ateńskiego, że 
przewodniczący wydziału robotniczego w Ueberlingen 
doniósł księciu Maksowi Badeńskiemu, który bawił 

■ z rodziną w Salem nad jeziorem Badeńskiem, iż 
wiedl eiobserwacyi, planowano w ostatnich dniach 
zamach komunistyczny na księcia. Wskutek tego o- 
straeżenia schronił się ks. Maks wraz z rodziną, 
wyjechawszy ze Salem łodzią motorową w poprzek 
jeziora Badeńskiego i wylądował w Rottikhoffen na 

'brzegu szwajcarskim. Władze badeńskie wdrożą do­
chodzenia, czy do przejazdu użyto łodzi rządowej.

Stem plowani papierów wartościowych 
w Niemczach.

WIEDEŃ. B. K. z Berlina. Jak podaje „Boer-1 
Betnztg.“ z Weimaru, mają być w  najbliższym | 
czasie wszystkie rozporządzaIne nieniądze papie-j 
rowe ściągnięte i zastąpione piłez bony, które 
potem będą ponownie wymieniane na nowie pie- 
hiądze papierowe. Mają być także ostemplowa­
ne wszystkie papiery wartościowe z tem, że w 
razie nieostemplowania tracą swoją wartość.

—o—
Zamach na oficera amerykańskiego

w KobtencyL ,
BERLIN. ,sBerl. Ztg. am Mittag" podaje:  ̂Fi- 

garo“ donosi z Koblencyi, że urządzono tam zamach 
ł«  majora amerykańskiego Toekerey‘a. Gdy Tockerey 
przechodził ulicą, dano do niego trzy strzały. Kule

chybiły, jedna tylko naruszyła płaszcz. Prawdopo­
dobnie Ameryka nałoży za to na miasto ciężką karę 
pieniężną.

—o—-
Armia belgijska.

WIEDEŃ. B. K. z Wersalu. „Eclair" podaje, 
że Belgia przystąpi do traktatu francusko-angiei- 
sko-amerykańskiego. Armia belgijska może w 
przyszłości wynosić "80.000 żołnierzy.

$
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KALENDARZ
LUDOWY NA ROK 1920

Kalendarz ten obejmować będzie działy: lite­
racki, publicystyczny, informacyjny, adresowy 
i ogłoszeniowy. Pierwsze dwa działy opraco­
wane zostaną przez wybitnych literatów i pu­
blicystów, dwa następne przez wyspecyaiizo- 

=  wanych fachowców, - ^
Ogłoszenia i adresy adwokatów, lekarzy, inży­
nierów, budowniczych, poszczególnych biur 
i zakładów tak ze Lwowa jak i z prowincyi 
nadsyłać należy pod adresem: LUD. TOW. WY­
DAWNICZE, LWÓW, SYKSTUSKA 21, II. p.

Zgromadzenie pracodawców  
i pracowników szew skich.

Lwów, 24 Ijpca.
Dnia 23 bm. odbyło się zgromadzenie pracodaw­

ców i pracowników szewskich, zwołane przez prze- 
łożeństwo Stów. przemysłowego, celem zajęcia sta­
nowiska wobec proponowanego cennika wyrobu o- 
buwia we Lwowie i omówienia sprawy organizacyi.

Zgromadzenie zagaił p. Flosch, przełożony Stów. 
przemysłowego, przedstawiając żądanie miejskiej ko­
misy! cennikowej, obniżenia kosztów robocizny ze 
względu na obniżenie się cen środków żywności.

Prosi obecnych do wypowiedzenia się w przed­
stawionej sprawie.

Tow. Torbo wski imieniem pracowników stwier­
dza, że płaca dzisiejsza 70 koron za wykonanie jednej 
pary trzewików jest stanowczo mała.

Tow. Potfkówka, pracodawca, zwracając się do 
obecnych pracowników, podnosi, że ustanawianie cen­
nika bez wiedzy jednych i drugich i wbrew ich woli 
jest przeciwne wspólnym interesom. Stwierdza, że 
robotnik szewski pracował dzień i noc, w niedziele 
i święta bez wytchnienia; dziś obowiązuje nas 8-mio 
godzinny czas pracy, zarobek się zmniejsza, nie mo­
żemy dopuścić do obniżenia cen za ciężką pracę.

Tow. Leszczak imieniem robotników protestuje 
przeciwko narzucaniu cen za robociznę przez miejską 
komisyę cennikową. Zaznacza, że w razie chęci choć­
by obniżenia istniejącego cennika przez miejską ko­
misyę cennikową pracownicy użyją swej siły w obro­
nie swej egzystencyi, gotowi strejkiem odpowiedzieć 
tym komisarzom.

Na salę weszło pięciu delegatów przemyskich.
Imieniem gości p. Tulej, pracodawca, zaznacza, 

że brak organizacyi odczuwają tak pracodawcy jak 
i pracownicy. v

P. Ratajski oburza się na projekt sprowadzenia 
przez gminę miasta Lwowa tandety czesko-niemieckiej 
w postaci 10.000 par obuwia. Radzi wysłać ener­
giczny protest do Rady miejskiej przeciwko wyrzu­
caniu milionów koron z kraju.

W dyskusyi zabierali głos pp. Jóźkiewicz, Pod- 
kówka, Szutrak i inni.

Z powodu udania się przedstawicieli pracowników 
na naradę, celem sformułowania swych żądań, p. 
Flosch zamknął zgromadzenie.

NA FUNDUSZ OCHRONKI im. PIŁSUDSKIEGO: 
Kółko amatorskie kaflarzy 25 kor. — P. Marcin 

Podków^ 30 kor.
Dalsze da|ki na powyższy ceł przyjmuje admi- 

nistracya „DzAbmika# Ludowegou we Lwowie, ul. 
Sykstuska 1. 21, II. p.
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Za rubrykę tę redakcya nie odpowiada.

Specyalista chorób uszu nosa i gardła
E > r * . J ,  R e i n h o l d

powrócił i przyjmuje przy ul. Sykstuskiei 29 od 2—4.

„IHHKYSIEHKII” eLligglELj.
0d poniedziałku 21 bm. aż do odwołania
Cyrkowo-salonowy dram at w 5 aktach p. tyt.

W  roli bohaterki polska artystka dramatyczna

m i m mojR
Nadprogram : arcywesoła arneryk. farsa pod tyt.

C h a r l i e  m  P u s z c z y .

Kinoteatr „ K O P E R N I K "  Kopernika 8
Cd poniedziałku 21 bm. aż do odwołania.
Krym inalne - salonowa sztuka w 3 aktach p. t.

Nieprześcigniony w zastosowaniu do momentów

obrazu koncert orkiestry filharmonicznej. Po­
nadto wspaniałe uzupełnienie progrumu.

RODZINA DOBOSZÓW poszukuje dwóch synów: 
Józefa, podchorążego 39 p. p. Wojsk Polskich (kom­
pania sztabowa), oraz Władysława, szeregowca 39 
p. p. Wojsk Polskich. Obydwaj zaginęli w bitwach 
pod Nawaryą. — Ewentualne wiadomości za wyna­
grodzeniem uprasza się podać pod adresem: Dobosz, 
Sygniówka wielka 1.191.

łeati światli!?
M u r a  i. i 23 lipca br.

wspaniały dramat w 4 - ech aktach. 
Nadto pełna humoru komed. w 3 akt.

Fałszywy Waldemar
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JYowiny z  dnia.
Lwów, 23 lipca.

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO:
Czwartek 24 lipca o 7 wieczorem .Faust" opera w 

4 aktach Gounoda.
W piątek 25 lipca o godz. 7 wieczorem .Gejsza", 

operetka w 3 aktach 5. Jonesa.
W sobotę 26 lipca o godz. 7 wieczorem „Faust55, 

opera w 5 aktach Gounoda.
W niedzielę 27 lipca o godz. 7 wieczorem ,Niobe“, 

operetka *w 3 aktach O. Straussa.
W poniedziałek 28 lipca o godz. 7 wieczorem „Or­

feusz w piekle*, opera komiczma w 4 aktach J. Offen­
bacha.

We wtorek 29 lipca o godz. 7 wieczorem „ Cygan e- 
rya", opera w 4 aktach Pucciniego

REPERTUAR KINOTEATRU „KORSO“, pl. Akademick 5
Dziś 4 aktowy dramat „Zmuszona do małżeństwa51. 

W gł. roli Mia May.

.CZWÓRKA", ZESPÓŁ ART. WARSZ. (Rejtana 4):
Od dziś do czwartku 24 bm. o godz. 7 30 wieczo­

rem ostatnie pożegnalne przedstawienia: Część I. Nu­
mery solowe z udziałem całego zespołu. Cześć II. Wiel­
ka rewia retrospektywna z Niną Nerval, Kalicińskim, 
Michałowskim, Windheimem i Tarłowskim w głównych 
rolach. Bilety wcześniej do nabycia u WP. Schayefowej 
pl. Maryacki 6.

-o—
S. p. ZDZISŁAW SĘDZIMIR, słuchacz medycy­

ny, kierownik III. kolumny epidemicznej Czerwonego 
Krzyża, syn kwestora uniwersytetu lwowskiego, za­
raziwszy się tyfusem plamistym, padł jako ofiara o- 
bo wiąz ku na posterunku służbowym w 22 roku ży­
cia, dnia 9 lutego 1919 r. we wsi Krasna koło 
Grzymałowa w powiecie Skałackim pod inwazyą u- 
kraińską. Zmarły cieszył się wśród kolegów wielką 
sympatyą i brał żywy udział w pracach młodzieży 
około odrodzenia Gjczyzny.

Cześć Jego pamięci!
BIURO KRAKOWSKIE P. A. T. doniosło, że 

wskutek przerwy telefonicznej między Krakowem a 
Warszawą, depesz warszawskich dostarczyć nie jest 
w stanie.

KONKURS. Krajowa Rada szkolna ogłasza: Ce­
lem obsadzenia posady dyrektora gimnazyum realne­
go w Białej, ew-entualnie innej równorzędnej posady 
opróżnić się mogącej, ogłasza się niniejszem kon­
kurs. Podania należy wnosić za pośrednictwem wła­
dzy przełożonej do Rady szkolnej krajowej najpó­
źniej do dnia 14 sierpnia b. r.

„GAZETY MUZYCZNEJ" Nr. 19-20 opuścił pra­
sę i zawiera: Konkurs dla pianistów i pianistek na­
rodowości polskiej im. I. J. Paderewskiego. — Dr. 
Józef Reiss: Franciszek Liszt w Krakowie i w War- 

' Jszawie w r. 1843. — St. Niewiadomski: Opera lwow­
ska w sezonie od września 1918 do końca czerwca 
1919. — Rozporządzenie Min. Sztuki i Kultury w 
sprawie szkół muzycznych z dnia 7 czerwca 1919. — 
Z Sali koncertowej. — Z Popisów. — Wiadomości 
z kraju i z zagranicy. — Nuty nadesłane Redakcyi.

Z TEATRU MIEJSKIEGO. Na dziś 24 bm. za­
powiada dyrekcya teatru dawno nie graną operę 
Gounoda ^Faust" z pp. Argasińską- Choynowską, 
Redlewiczem, Freszlem i Okońskim w głównych par­
ty ach.

W piątek odegraną zostanie wesoła operetka Jo­
nesa „Gejsza", a w niedzielę operetka Straussa — 
„piobe".

WYJAŚNIENIE. W poprzednim numerze zamie­
ściliśmy wiadomość o znalezieniu wojskowych rze­
czy u pewnego mieszkańca M. M. przy ul. Zielonej 
1. 69. Otóż interesowany wyjaśnia pochodzenie ich 
tern, że nabył je prawnie. Policya zwróciła mu część 
tych rzeczy, a co do zakwestyonowanej reszty spra­
wę wyjaśni śledztwo. Właściciela ich nie areszto­
wano. Cała zresztą wiadomość przedostała się z do­
niesień policyjnych, które są za nie odpowiedzialne.

EUROPEJCZYK KASSLER. Pan inżynier Kassler 
nie pozwala robotnikom, zajętym przy budowie Spre- 
cherów u zbiegu ulic Rutowskiego i Hetmańskiej, na 
zjedzenie obiadu w obrębie budowy, wypędzając ich 
— pod pomnik Mickiewicza! Zapytujemy Magistrat, 
czy miejsce1 cokoła pomnika Wieszcza odpowiada ce­
lowi, który mu Europejczyk Kassler przeznacza ? — 
Czy pan Kassler niczego nie wie o przepisach usta­
wy, która domaga się dla robotników specyałnych 
baraków w cełu przebierania odzieży, spożycia po­
siłku i t. d.? Prosimy pana inspektora przemysłowego 
o przypomnienie inżynierowi Kasslerowi jego obo- 
wtjjsdeów.

WRESZCIE SPRAWIEDLIWOŚCI STAŁO SIĘ j 
ZADOŚĆ! Kurator Zakładu im. Ossolińskich, ks. An­
drzej Lubomirski, zwolnił z obowiązku dra Piotra 
Dziubańskiego, dyrektora administracyjnego Zakładu^ 
osławionego pogromcę lokatorów t. zw. kamienicy 
Sapiehów, a którego nietaktowny Ust otwarty wy­
dany w ostatnich czasach wywołał tak pamiętną 
dyskusyę w całej prasie lwowskiej. A więc zwycię­
żyła opinia publiczna, co wszyscy z wielką radością 
przyjmą do wiadomości, a specyalnie nasi towarzy­
sze drukarscy, pracujący w drukarni im. Ossolińskich,, 
którzy aż nadto na sobie odczuwali wszechwładność 
tego panka. Ot zapomniał wół...

zapytujemy prezydyurn Izby rękodzielniczej i pa­
na Dudę, który był rozdzielcą darów amerykań­
skich, kto je otrzymał z (przydziału dla robotników 
i budowlanych. Oni bowiem z nich nie korzystali, 
gdyż mężowie biur zapomogowych kart na owe; 
dary n;e wydawali, tłumacząc się, że robotnicy 
budowlani mają osobny przydział.

Żądamy stanowczego wyjaśnienia. Jak słychać, 
pan Duda obdarzył darami amerykańskimi róż­
nych majstrów, tak, iż dla robotników już ich nie 
stało. A jeżeli tak, to jakiem prawem pan Duda 
pominął, a właściwie zawiadomił robotników bu­
dowlanych na 24 godzin przed terminem zgłosze­
nia. Oświadczono nam w miejscu kompete dnem, 
iż wśród szczęśliwców, obdarzonych darami przez 
p. Dudę, są ludzie, co winni się wstydlzić wycią­
gania ręki po nie, są ludzie majętni* Doprawdy, 
brak słów napiętnowania takich postępków!

NIEGRZECZNI — z grzeczności. Bilety na 
przedstawienia „Czwórki15 sprzedaje się"'z ,grzecz­
ności55 w sklepie p. Sdhajera, ale kupujących te 
bilety traktuje się bardzo niegrzecznie i kapry­
śnie. Możeby przeto właściciel tego sklepu nie 
podejmował takich grzecznościowych obowiąz­
ków, skoro to zwolennikom „Czwórki55 grozi aż 
wyrzuceniem prawie ze sklepu.

POŚPIECH poczty lwowskiej. Pan Alojzy Sko­
czek, zamieszkały przy ul. Polnej pod 1. 14, do­
nosi nam, że list, nadany we Lwowie 18 lipca, 
otrzymał dopiero 21 lipca. Pieniędzy zaś, nade- 
nych 19, jeszcze dotychczas (23 lipca) nie wrę­
czono mu. Wysłało mu je towarzystwo „Gizela55, 
które wykazało się odnośnym recepisem.

Żółwia, zaiste, poczta!
ZNACZNA KRADZIEŻ w tramwaju. Piotrpwi 

Czupielo wskiemu, ofieyantowi pod. w Skalacie, 
skradziono w wozie Ł. D. portfel, zawierający 
12.700 koron. Pieniądze te były przeznaczone na 
zakupno soli w  Kałuszu.

Szymonowi Spadkowi ze Złoczowa skradziono 
w wozie K. D. portfel, zawierający 37 koron 
i dokumenty.

PŁÓD DZIECKA w ogrodzie Kościuszki. Pomię­
dzy krzakami w ogrodzie Kościuszki znaleziono oko­
ło pięciomiesięczny płód chłopaczka, owinięty w chu­
steczkę. Komisya policyjna zajęła się tą sprawą.

PAPIEROSY I POGOTOWIE RATUNKOWE. Pa­
lenie papierosów działa czasami podniecająco na ner­
wy. Nie dziw więc, że1 handlarz papierosami Adolf 
Neson i kupujący Piotr Stemski, podczas transakcyi 
tym narkotykiem rozpoczęli nerwową awanturę na 
placu Krakowskim, przy której obaj się poranili. Po­
gotowie ratunkowe na swern neutralnem terenie po­
działało kojąco na nich, i pierwszemu zaopatrzyło 
ranę tłuczoną manierką nad lewem okiem — dru­
giemu zaś ciętą dłutem na szczycie głowy. Obaj u- 
spokojeni udali się do domów.

KRADZIEŻE. W mieszkaniu p. Ilśteny Ber- 
dekowej przy ul. Pańskiej I. 15 nieznani sprawcy 
skradli płaszcz damski zimowy, popielaty i gu­
mowy.

Panu J. Filszlerowi, cm. maszyniście kole­
jowemu, skradziono w wozie tramwajowym 
H. G. złoty zegarek damski z łańcuszkiem, w ar­
tości 10.000 koron.

Panu A. Poźniakoyu, em. podpułkownikowi, 
skradziono na dworcu głównym portfel, zawie­
rający 300 koron i dokumenty.

Okradziono mieszkanie p. Romana Pamę- 
ckiego przy ul. Skarbkowskiej pod 1. 19 podczas 
jego nieobecności we Lwowie. Szkoda znaczna, 
lecz nie ustalona.

P. S Wojtalewiczowi skradziono ze strychu 
przy u \ Nabielaka 1. 11 a bieliznę, wartości 10 
tysięcy koron.

SKUTKI braku mieszkań we Lwowie. R T- 
Czarnecki, słuchacz politechniki, przed miesiącem 
wyjeżdżając ze Lw ow a,. zostawił swój kufer z 
garderobą w odnajętym pokoju u Maryl H., przy 
ul. Krzywej pod! 1. 6. W chwili napłyfwlu uchodź­
ców do rias, odstąpiła im pani; H. ten pokój. Po 
ichf odjaździe p. Czarnecki, wróciwszy z podróży, 
zastał zupełnie próżny kufer. Skradzione rzeczy 
ocenia poszkodowany na 14.000 koron.

„NIEWINNA" OFIARA. P. Annie Obaczowęj 
skradziono podczas zakupów w Rynku pugila­
res z pieniądzmi.

Aresztowana Marya P. z Kleparowa zwróciła 
skradziony pugilares, twierdząc, że go znalazła 
na ziemi. Naiwne to tłumaczenie się nie uchro­
niło ją  przed zamknięciem.

ZGUBY. P. Jadwiga Nazarewiczowa, wdowa 
po rew. kolejowym, zgubiła, idąc ul. Kopernika, 
pasażem Mikolasza na pl. Maryacki złotą broszkę, 
wartości 1.000 koron.

WESOŁE i SMUTNE W PARZE. W domu 
nader wesołym przy ui. Szpitalnej pod 1. 41, 
podczas miłej zabawy skradziono Jakóbowi K. 
fotografowi, portfel zawierający banknot tysiąc- 
koronowy. Podejrzaną o ten zdrożny czyn Ma- 
ryę Wiśniewską przechowano w „depozytach 
policyjnych.

HANDLARZ DAMSKĄ GARDEROBĄ. Agent 
poi. p. Krupa spotkał na pl. Krakowskim Alek­
sandra B. w chwili, gdy sprzedawał damską 
bluzkę ze znakami I. H. Z przyczyny, że K. da­
wał niejasne odpowiedzi co do pochodzenia 
bluzki, został aresztowany do wyjaśnienia sprawy.

KRONIKA POŻARNA. We wtorek 22 lipca 
wieczorem, w mieszkaniu parterowym J. Gok}- 
werka przy ul. Sieniąwskiej 10, wybuchł groźny 
pożar pokojowy, z przyczyny niewiadomej. Zgo­
rzało prawie całe urządzenie mieszkania. Chorą 
żonę Goldwerka oraz dzieci wynieśli sąsiedzi.

W ub. środę popołudniu powstał pożar ko­
minowy w realności przy ul. Skarbkowskiej 
pod 1. 5.

W  obu wypadkach straż pożarna przybyła
natychm iast na miejsce i pożar ugasiła.

ZNACZNE KRADZIEŻE. Do sklepu p. Róży Schna- 
pikowej przy ul. Pańskiej 1. 18 dostali się przez 
piwnicę nieznani sprawcy i skradli znaczną ilość to­
warów galanteryjnych i obuwia wartości 70.000 kor.

Rózi Meiselsowej, żonie rzeźnika, zamieszkałej 
przy ul. Trzeciego Maja 12, złodzieje, dostawszy się 
do mieszkania przez okno na ganku, porozbijali sza­
fy i skradli wielką ilość garderoby, dywanów, portyer, 
ogólnej wartości 50.000 koron.

P. S. Piątkowskiemu, zamieszkałemu przy ul. Szpi­
talnej I. 11 a, nieznani sprawcy skradli 19 garni­
turów męskich, 7 par spodni i zarzutkę, łącznej war­
tości 30.000 koron* Rzeczy te otrzymał P. do na­
prawy.

G ospodarcza a d m in is tra c ja  
Syberyi.

PRAGA. 23 lipca, noc. (Pat.(). Rosyjska agen- 
cya w Pradze donosi, że rząd w Omsku zabiega 
energicznie o ujęcie w  swe ręce adm&nistracyi 
gospodarczej na Syberyi. Dzięki tym zabiegom 
syberyjska gospodarka la sowa rozwija się nad­
zwyczaj pomyślnie. Dzięki regularnej eksploata- 
cyi wspaniałych lasów syberyjskich, rząd w Om­
sku osiągnie roczny dbchód 2 miliardów rubli 
Równocześnie podjęto starania celem podwyższe­
nia produkcyi węgla, i jru/dy żelaznej. Nad Angarą 
znaleziono żyły złota, jak również w okolicach 
Jakuekich. Technicy i inżynierowie, którzy ącie- 
ikli przed terorem bolszewickim ze zakładów Pu­
dłowskich w Petersburgu, urządzają na Syberyi 
nowe fabryki, przedsiębiorstw^ i  huty.

Nowe podatki w Niemczech.
Rząd niemiecki przedłożył Zgromadzeniu naro­

dowemu cały szereg nowych podatków, od których 
spodziewa się następujących dochodów:

Od tytoniu — 400 milionów, od spadków — 
470 miL, od cukru — 180 mil., od rozrywek — 
30 mil., od z a p a ł e k 36 mjti., od zmian nieru­
chomości — 78 mj*., od kart do gry 8 mil.

Ponadto specyalny podatek od przyrostu majątku 
przgmńesde 10 mifioaftw.
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Z d z ia ła ln o ś c i  austriack ie j o c h  ra n y
w o js k o w e j .

Niedołęstwo Austryi. ■ Rlęsfti jej w r. 1914, spowodowane brakiem praw­
dziwych wiadomości o ruchach armii rosyjskiej. - Rosya zalała Balieyę 
szpiegami. - Rezultaty służby wywiadowczej w flustryi. - Stworzenie 

„R-Stelle11. - Kto nią kierował we Liwowie?
ii.

Jak zresztą w Austryi wszystko, tak! i oba te 
działy służby wywiadowczej chromały. — Mimo 
wszelkie zabiegi, austryacki sztab generalny nie 
wiedział nigdy dokładnie, co się dzieje u sąsia­
da. Austryackich szpiegów wojskowych zwykle 
chwytano, a jeżeli były jakie od. nich informacye, 
to były one albo fałszywe, albo niedokładne. Bo 
zidiażało się i tak, że

austryacki szpieg był równocześnie szpie­
giem rosyjskim

(Doppelspion), a do tej kategoryi szpiegów mia­
ła Austrya szczęście szczególne.

W czasie rewolucyi rosyjskiej wyszło na jaw 
z tajnych aktów sztabu rosyjskiego, że opłacani 
przez Austryę szpiedzy służyli Rosyi nierównie 
lepiej.

Klęski, spowodowane przez sztab gene­
ralny austryacki.

Toteż z wybuchem wojny światowej austryacki 
sztab generalny nawet nie przypuszczał, że Rosya 
już w kwietniu i maju z mobilizacyą była go­
towa — korpusy kijowski, i odeski, ba' nawet for- 
macye syberyjskie były już nad Zbruczem, a au­
stryacki sztab generalny ogłaszał z przekona­
niem, że mobilizacya woj:sk rosyjskich potrwa 
co najmniej trzy miesiące, w międzyczasie zaś 
wojska austryaclde zajmą Kijów. Tymczasem — 
mniej więcej w tym terminie armie austryadde 
zostały zorganizowane i zamiast pod Kijowem* 
znalazły się pod1 Krakowem. Gdyby nie pomoc 
Prusaków, byłyby się może znalazły pod Wied­
niem, który zaczęto pośpiesznie oszańeowywać 
i drutować.

Jeszcze gorzej przedstawiała się służba wywia­
dowcza w kraju.

Setki szpiegów uwijało się swobodNic 
po Galicy i,

a nikt ich nie widniał. Nie tylko mnóstwo ich 
było we Lwowie, Krakowie i Przemyślu, ale go­
ściły ich miejsca kąpielowe: Krynica, Szczawni­
ca, Żegiestów, Rymanów, Zakopane, Kossów i 
inne uzdrojowlska w Karpatach. Toteż sztab ro­
syjski był znakomicie poinformowany o Galicy i 
pod każdym względem,
a rosyjskie mapy wojskowe o w':ele były do­

kładniejsze, niż austryack e,
jest więc zrozumiałe, że wojska rosyjskie z taką 
łatwością zajęły wszystkie przesmyki, drofei i ko-

munikacye, prowadzące przez Karpaty dó Wę­
gier i, szybkimi marszarii(i przekroczyły je, za­
grażały już stolicy Węgier.

W. ostatnich kilku latach przed wojną zdołała 
policya austryacya zaledwie kilku znaczniejszych 
szpiegów unieszkodliwić. Między innymi zdema­
skowano austryackiego pułkownika sztabu gene­
ralnego Redlą, który tuż przed wybuchem wojny 
(w r. 1913) sprzedał Rosyi plany mobilizacyjne 
Austryi. We Lwowie schwytała policya kapi­
tana rosyjskiego Jacewicza, którego jednak wy­
mieniono za jakiegoś oficera austryackiego, schwy­
tanego na szpiegostwie w Rosyi. Oprócz powyż­
szych, policya schwytała kilku mniejszych szpie­
gów, jak Monczałowskiego, Kamienieckiego i i. 
Były to jednak małe rybki, bo grube ryby zawsze 
zdołały umknąć przed pościgiem.

Rezultaty zatem naogół były bardzo 
nędzne.

Już w czasie wojny, austryacki sztab general­
ny, poznawszy z jednej strony niedołęstwo wła­
snej służby wywiadowczej a z ■‘drugiej strony spra­
wność służby szpiegowskiej rosyjskiej, i wzoru­
jąc się na ntej, oraz oceniając jej doniosłość dla 
prowadzenia wojny, postanowił podobną służbę 
wywiadowczą stworzyć u isiebie.

Stworzono więc osławioną Kundsehafts- 
steile.

Austryaeka Kundschaftsstelie jest produktem 
wojny św iatow y, i |y,iała $a celu oprawianie szpie­
gostwa w dwojakim kierunku, tj. szpiegostwa w 
krajach nieprzyjacielskich i poszukiwania szpie­
gów nieprzyjacielskich za własnym frontem. Kund- 
schaftsstelle tworzono przy armiach, głównych 
komendach (Generalkommanko), samodzielnie o- 
perujących większych oddziałach (Gruppenkom- 
mando), komendach miast (Stadtkommando), w 
mniejszych zaś, a dla celów wojskowych waż­
nych miejscowościach tworzono ekspozytury (Eks- 
pośitur Kundschaftsoffizier). Jak wyżej wspom­
niano, Kundschaftsstelie mjała dwa działy: 
szpiegowanie poza fronton nieprzyjacielskim, 
czyli ofetfzywę i deCęnzywę, tj. obronę przed 

szpiegami nieprzyjac elskimi.
Pierwszy dlzjał prowadził zawsze oficer sztabu 

generalnego — 1 we Lwowie kapitan sztabu ge­
neralnego W. edern, a po nim kapitan Marneg

defenzywę zaś zwykle urzędnik policyjny, we 
Lwowie nadkomisarz Cham ats. D. n.

F. P. S. w Drohobyczu.
Praca jej podczas inroazyi. • Rada robotnicza. - Bujnie się krzewi życie 

partyjne. . Zebrania. - Zadania robotników. » 0 kooperatywę.
Drohobycz, dnia 20 lipca.

.Dziś, gdy położono silne podwaliny pod 
gmach party i naszej w Drohobyczu, chcemy w 
krótkich słowach przedstawić rozwój organiza- 
cyi naszej od 1 listopada 1918 do dnia dzisiej­
szego.

Ażeby dać dokładny obraz rozwoju, chcemy 
liczbowo przedstawić stan członków z końcem 
października 1918, który był następujący: Or- 
ganizacya robotników chemicznych liczyła w 
tym czasie 98 członków, metalowców zaś 45. 
lnwazya ukraińska nie wstrzymała rozwoju na­
szej organizacyi, chociaż
kilku towarzyszy naszych, pracę w organiza- 

cyi odpokutowało w więzieniu,
inni znów, nie mogąc wyjść z ukrycia, napa­
stowani byli ciągłemi rewizyami w domu, oraz 
groźbą internowania. Po zwrycięzkiem wkrocze­
niu Wojsk Polskich z końcem maja stwierdzo­
no stan członków pod względem ilości następu­
jący: organizacya chemicznych liczyła 315 
członków, metalowców7 170. Od tego czasu roz­
poczęła się gorączkowa praca partyjna na wszy­
stkich polach fabryce, v  lok tłu  organiza-

cyjnym, w gminie itd. Na pierwszem zebraniu 
ogółu robotników7

wybrano Radę robotniczą,
składającą się z kilkudziesięciu ludzi, która wy­
łoniła z siebie Wydział. Zpośród Rady robotni­
czej wybrano również komisyę zawrodową i o- 
światowo-prasową. Od czasu tego praca partyj­
na koncentruje się więc w Radzie robotniczej, 
w Wydziale tejże, oraz xvspomnianych komi- 
syach. Tak Rada robotnicza, Wydział tejże, oraz 
komisye mają za sobą cały szereg zebrań. Naj­
lepiej jednak z ilustrują pracę naszą cyfry, je­
żeli tylko wspomniemy, że liczba członków or- 
ganizacyi chemicznej podniosła się w tym cza­
sie do liczby 410 członków. Wszyscy należący 
do organizacyi tak chemicznej jak i metalow7- 
cóxv płacą również podatek partyjny.
Liczba członków partyi naszej zwiększa się 

zaś obecnie z każdem dniem.
W Zarządzie gminy partya nasza wywalczyła 4 
mandaty. Ilość ta do 13 członków ogólnej li­
czby tymczasowego Zarządu nie odpowiada 
procentowi ludności robotniczej w’ mieście prze- 
mysłowem, jakiem jest Drohobycz, sno d z ie^m y

sie jednak, że przy najbliższych wyborach do 
Rady gminnej przechyli się na korzyść naszej 
partyi.

Partya nasza jest jedynem naprawdę zgru­
powaniem, przedstawiającem na gruncie Droho­
bycza realną siłę w porównaniu do luzem idą­
cego mieszczaństwa i kłócących się między so­
bą o pierwszeństwo grap i grupek burźuazyj- 
nych.

Zebrania.
Zebrań plenarnych odbyliśmy kilka. Ostatnie 

zebranie odbyto dnia 15 lipca br. Zebranych 
było przeszło 700 robotników. Tematem obrad 
była nędza wśród robotników, spowodowana 
głównie przez inwazyę ukraińską. Po stwierdze­
niu przez wszystkich mówców rozpaczliwego 
stanu finansowego w szeregach robotniczych, 
uchwalono jednogłośnie wysłać do wszystkich 
przedsiębiorców rafineryi nafty w Drohobyczu 
memoryał z następującemi żądaniami :

Żądania robotników.
1. Żądamy dla wszystkich pracowników i 

pracownic fabrycznych, zajętych podczas inwa- 
zyi ukraińskiej od 30 października 1918 do 31 
maja 1919, należących do organizacyi, 5 proc. 
brutto od wyprodukowanych i zamagazynowa- 
nych: nafty, benzyny, parafiny, świec i olejów 
przyjmując stan magazynowy tych produktów 
w dniu 31 maja b. r.

Klucz rozdziału ustanowi specyalna komi­
sy3 wybrana z pracujących i przedsiębiorców’.

2. Żądamy
uznania rad robotniczych

robotników xve wszystkich gałęziach przemysłu 
naftowego xv porozumieniu się z któremi Kiero- 
w7nictxvo ruchu załatwiać będzie wszystkie spra­
wy. tyczące się robotników7.

3. Żądamy
zaprowadzenia sądu rozjemczego fabrycznego,
składającego się z równej części przedstawicieli 
przemysłu i pracy.

4. Uznanie przez przedsiębiorców „biura po­
średnictwa pracy zorganizowanych przez związki 
zawodowe i przyjmowanie pracowników przez 
to biuro poleconych.

5. Żądamy, ażeby należący się pracoxvnikom 
opał xv ilości 400 kg na żonatego, a ,200 kg dla 
kawalerów i pół metra drzexva na rozpał mie­
sięcznie xv naturze, nie wyłączając pory roku, 
był dostarczony do domu na koszt przedsiębior­
ców, a światło pozostaje xved!e pobieranej racyi 
dotychczasowej.

6. Żądamy dla wszystkich robotników i ro­
botnic zajętych xv przemyśle naftow7ym po roku 
zatrudnionym  14 dniowy a po 5-cio letnim

jednomiesięcznego urlopu płatnego.
7. Żądamy przestrzegania dekretu państwo­

wego z rozporządzeniem o 8-godzinnym dniu 
pracy xv piecu pierwszych dniach tygodnia,
6-godzinnym zaś w7 sobotę.

Od żądań wyżej podanych robotnicy absolu­
tnie nie odstąpią.

Prócz tego uchxvałono, na wniosek tow. Ko­
larza, oddać 2 proc. z przexvidzianego dodatku 
5-proeentowego

na kooperatywy robotnicze,
które są w toku txvorzenia się. Kilku toxvarzv- 
$zy naszych organizują xvspomniane kooperaty- 
xvy robotnicze z xvielkim nakładem sił i pracy, 
gdyż robotnicy chcą się już raz wyzbyć tej tak 
osławionej aprowizacyi fabrycznej i dojść do 
zaopatryw-ania się xve wszystkie artykuły co­
dziennego życia przez wdasne kooperatywy, pro- 
xvadzone przez samych robotników7.

Tak przedstawia się nasza organizacya w 
pierxvszej fazie rozwoju, o dalszym nieomieszkam 
donieść xv swoim czasie. AJ.

PP. LEKARZY, ADWOKATÓW, INŻYNIERÓW, 
BUDOWNICZYCH tak ze Lwowa, jak , i z prowin- 
cyi, upraszamy o nadsyłanie swych adresów celem 
pomieszczenia w ,tKalendarzu Ludowym" na r. 1920. 
Należytość za umieszczenie adresu w dziale informa­
cyjnym xvynosi 1 koronę, którą nadsyłać można w 
markach pocztowych pod adresem: ^Ludowe Towa­
rzystwo Wydawnicze" we Lwowie, ul. Sykstuska L 
21, IL r.
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Stuart Webles

Aprowizacya m iasta (prźyjazd Hallerczyków) bądź całkowicie zamknięty, 
bądź w znacznym stopniu utrudniony, nadeszły do 
Lwowa dopiero po upływie trzech tygodni od chwili 

Od dnia 24. lipca odbywąć się będzie sprzc-, załadowania do wagonów. Ponadto były załadowane
daż następujących artykułów : W  sklepie Lan- 
tnera, gmach Skarbka, 4.800 kg. śliwek suszo 
nych.

w lorach otwartych i narażone, jak wiadomo, na 
codzienne deszcze, nic dziwnego przeto, że w chwili 
odebrania ich wykazywały już pewien procent kar­
tofli zepsutych, które musiano przebierać. Nadpsute 
ziemniaki, których ilość wedle zestawienia ksiąg bu- 
chalteryjnych wykazuje w stosunku do całej wyka- 
żanćj ilości otrzymanych transportów 7‘8 proc. (siedm 

KRAKÓW. Kawiarze ostatecznie zaniechali całych i sześć dziesiętnych procent) użyto na karmę
Strejk kawiarzy skończony.

strejku i zgodzili się na uchwalone warunki 
ponieważ zagrożono im par. 483, że odmawia­
nie odnośnych napojów może pociągnąć za so­
bą utratę karty przemysłowej.

Komunikaty.
POUFNE ZEBRANIE zwołuje Związek cieśli na 

Sobotę 26 lipca o godz. 4 po poł. — Wzywa się 
wszystkich cieśli, gdyż sprawa ważna.

ORGANIZACYA RZEŹNIKÓW I MASARZY urzą 
dza poufne zebranie we czwartek, 24 bm. o godzi­
nie 6 wieczór w lokalu Rynek 1. 8.

Wzywa się wszystkich członków, by niezawodnie 
i punktualnie na zebranie przybyli.

ZARZĄDY ORGANIZACYI ZAWODOWYCH ze­
chcą wypełnione kwestyon ary usze, z podaniem na­
zwisk trzech członków delegowanych przez organi- 
zacyę do Komisyi zawodowej, złożyć w sobotę, 26 
bm. od godziny 6 do 7 wieczór w lokalu Rynek 8.

Organizacye, które dotąd nie odebrały kwestyo- 
naryuszy, mogą odebrać we czwartek wieczorem w

dla bydła i koni. Niezależnie od tego (wdrożono jednak­
że przeciw firmie, u której ziemniaki zamówiono,, 
kroki sądowe z powodu niedostawienia towaru odpo­
wiedniej jakości.

Na górną ulicę Listopada nie wywieziono ani 
jednego wozu ziemniaków i jeżeli istotnie zostały 
tam wywiezione, nie pochodzą one z miejskiego Za­
kładu aprowizacyjnego.

Słoniny otrzymał M. Zakład aprow. tylko jeden 
transport, a to 29 marca 1919 w ilości 87.104 kg. 
brutto i wyładowawszy ją wśród systematycznego o- 
strzeliwania dworca kolejowego przez Ukraińców, wy­
puścił do natychmiastowej rozsprzedaży w cenie po 
25 K za 1 kg. Następni otrzymał m. Zakład aprow., 
22 kwietnia 1919 drugi transport w ilości 180.347 kg., 
złożony nie z czystej słoniny, lecz z połówek wieprzy 
amerykańskich, zawierających w sobie prócz słoniny 
także mięso solone, t. j. szynki, polędwice i ziober- 
ka. O ile pierwszy transport, stanowiący samą sło­
ninę, został przez publiczność rozchwytany o tyle 
ten drugi transport, stanowiący połówki wieprzowe^ 
odrazu napotkał się z niechęcią konsumentów, mimo 
obniżenia jego ceny na 23 K 80 łi. za 1 kg. dla 
konsumentów, a 22 K 80 h. dla odsprzedawców.Rynku 1. 8.

Zwraca się uwagę, że leży w interesie każdej j Przyczyna leżała w tern, że towar był przedewszyst- 
poszczegótnej organizacyi, by dokładnie wypełniony ! stary, jak stwierdzono, pochodzi jeszcze z roku 
kwesyonaryusz w oznaczonym czasie przedłożyła. — i 1912, wskutek tego wykazywał zwłaszcza od koń- 
Brak zgłoszeń spowoduje, że dana Organizacja nie j ^ w  części zjełczałe i zżółkłe, zalatywał specyficz- 
będzie miała swego przedstawicielstwa w Komisyi za- i
wodowej.

Ogłoszenia JVTagi stra t u.

ŚWIECE. Magistrat zawiadamia mieszkańców mia­
sta,. że od dniia 23 lipca b. r. rozpocznie się we 
wszystkich sklepach miejskich sprzedaż świec za ścią­
gnięciem 7-go odcinka arkuszy kuponowych w racyi 
pół kilograma na rodzinę (bez względu na ilość o- 
sób) w cenik1 7 K 48 h. za 1 kg.

P. T. Kierownicy konsumów jak też Zakładów 
i Instytucyi zgłoszą się w XVII. B. Departamencie 
Magistratu ul. Piekarska 1. 11, II. p. celem podjęcia 
kart poboru na świece, a to P. T. Kierownicy koii- 
sumów dnia 25 bm., P. T. Kierownicy Zakładów 
dnia 26 lipca.

WYJAŚNIENIE. Odnośnie do ogłoszonego dnia 
22 lipca 1919 artykułu w sprawie sprzedaży ziemnia­
ków i słoniny przez M. Zakład aprowizacyjny, u- 
praszamy o pomieszczenie poniższego wyjaśnienia: 

Ziemniaki otrzymał M. Zakład aprowizacyjny 
wskutek ciągłych i usilnych starań w czasie od 1 
grudnia 1918 do 30 czerwca 1919, ogółem 716 wago­
nów i zostały one po dziś dzień rozsprzedane w ca­
łości w sklepach miejskich, w sklepach rejonowych^ 
w konsumach i zakładach, nadto na placach na pu­
blicznych miejscach sprzedaży. Ziemniaków nie ma­
gazynowano, lecz przeznaczano w miarę nadchodzą­
cych transportów do bezpośredniej sprzedaży, nie 
ulegały przeto zepsuciu. Jedynie ostatni transport, 
który nadszedł w czerwcu b. r. w ilości 151 wagonów, 
przedstawiał się jako towar gorszej jakości. Ziem­

nym zapachem starego sadła, był mało topliwy i 
przez to niewydatny, a nadto zawierał w sobie zna­
czny procent mięsa, które z powodu starzyzny i prze­
solenia było przy spożyciu twarde i słone, a z po­
wodu znacznej ilości kości nie wykazywało potrze­
bnej wydatności. Stan ten zaraz po odebraniu to­
waru został stwierdzony przez rzeczoznawcę. Mimo 
tego, że miej. Zakład aprow. odrazu co do tego trans­
portu stanął na stanowisku nieezynienia żadnych o- 
graniczeń w rozsprzedaży i starał się zbyć go dla 
konsumcyi możliwie najprędzej i najwięcej, towar ten 
wskutek wyżej wykazanych braków nie znalazł po- 
łcupu. I nie pomogły tu żadne środki ułatwiające 
sprzedaż, jako to obesłanie towarem wszystkich jatek 
miejskich, wszystkich miejskich sklepów rejonowych, 
jakkolwiek do sprzedaży tego rodzaju artykułu nie 
przeznaczonych, otwarcie publicznych miejsc sprze­
daży na placach i targowicach, zachęcanie konsu­
mów przez udzielanie im ułatwień w nabywaniu in­
nych artykułów w razie nabywania tych połówek wie­
przowych, rozesłanie zaproszeń do wszystkich pry­
watnych sklepów rejonowych i t. p. Niejednokrotnie 
zdarzały się wypadki, że kupiec czy konsum, uległszy 
namowom, zakupił ten towar, lecz po kilku dniach 
zwracał niezrealizowaną asygnatę z żądaniem zwro­
tu pieniędzy.

Wobec tego Zarząd miasta zarządził przeróbkę 
boków na wędliny, oddzielając części, które mogły 
uchodzić za słoninę, od mięsa i przerabiając te o- 
statnie w specyalnie wynajętych warsztatach na wę­
dzone mięso. W ten sposób przerobiono około 10.000 
kg. wędlin. Lecz i te wędliny z powodu przesiąknię­
cia solą i z powodu swej twardości nie znalazły 
ochotnych nabywców, jakkolwiek i tu nie zaniedba­
no wszelkich środków reklamy i osobistych zawia­
domień kupców, wędliniarzy i t. p., którym ofero­
wano towar do rozsprzedaży, oczywiście zawsze w 
tym, jak i w  innych wypadkach z zastrzeżeniem,niaki były nie wybierane, a ponieważ pochodziły z 

Poznańskiego i zostały wysłane w czasie, kiedy ruch | że cena sprzedaży dla konsumentów nie śmie prze- 
towarowy był z powodu transportów wojskowych ! kraczać ustalonej przez Miej. Zakład aprow. normy.

T

Wobec tego zaniechano dalszej przeróbki wędtin i po­
zostały zapas boków i wędlin zamagazynowano w 
chłodni rzeźni miejskiej, która wedle orzeczenia rze­
czoznawców nadaje się najlepiej do przechowania 
tego rodzaju towaru i o psuciu się tegoż tamże niema 
mowy. Obecnie znajduje się w chłodni wedle ątanu 
z dnia 10 lipca jeszcze zapas 42.909 kg. boków i 4.169 
kg. wędlin, Towar ten jest w dobrem pomieszczeniu 
i psucie jest wykluczone, a okazująca się miejscami 
Wilgoć pochodzi z topniejącej soli. Z tego też maga­
zynu stale codziennie obsyła się tym towarem wszyst­
kie jatki miejskie do nieograniczonej sprzedaży, a 
w Zakładzie aprow. zawsze mogą go nabyć konsumy 
w' dowolnej ilości.

Niezależnie od użytych środków celem rozsprzć- 
daży w mieście1, zwrócono się do tutejszej Sekcyi 
Ministerstwa Aprowlzacyi z prośbą o 'ułatwienie sprze­
daży % tego towaru na prowincyę do świeżo uwolnio­
nych miast i miasteczek w Galicyi wschodniej. Sek- 
cya Ministerstwa chętnie przyrzekła swoje poparcie.

Pozbierane ze sklepów resztki boków, które po 
długiem leżeniu w sklepach nie znalazłszy nabywców, 
Wróciły z powrotem do chłodni i przedstawiały się 
jako towar ^uż najgorszej jakości, złożone osobno 
i obliczone na 3.000 kg., sprzedano po pełnej cenie 
wobec tego, że iowaf daleko lepszy nie znajduje od­
biorców i że nie- mogłyby z powrotem być odesłane 
do sklepów do ponownej sprzedaży, trzem fabrykom 
mydła z zastrzeżeniem, że wyprodukowane mydło ma 
być w całości odstąpione M. Zakładowi aprow. Sprzęt- 
daż ta nastąpiła na podstawie upoważnienia Wice­
prezydenta Obirka, urzędującego podówczas za­
stępstwie nieobecnego Prezydenta Neumanna., Oczy­
wista zamiaru sprzedaży na mydło dalszej ilości nie 
było, chodziło jedynie o zbycie tego3 co zbyć się dla 
konsumcyi już nie dało.

Podana przez niektóre dzienniki wiadomość, że 
większe ilości słoniny miały być dostarczone dla 
miast wschodniej Galicyi w zamian za cukier i że 
zamiast przeprowadzić tę zamianę, sprzedano ją na 
pasek, jest w całości absolutnie nieprawdziwą. Ani 
Zarząd miasta ani miejski Zakład aprow. nawet ża­
dnych pertraktacyj w tej sprawie z nikim nie prze­
prowadzał i cała wiadomość jest w zupełności zmy­
śloną.

Józef Neumann.

mmmv weneryczne, skórne, zastarzałe — 
leczv <a.s*z

ZE-rFŁZSBCrEaC, ulica 1. 3L1.
Wstrzykiwanie preparatu Neo Sałvarsanu tylko przed-
połudnem. 378

PIE£ZĘ£E kauczukowe i metalowe wy­
konuje po najtańszych cenach

Maks Giaserman
flUrmf orA tat automobilowych przyjmie Spółka „MO- 
!#IUSbP«C§ u  TOR'1, Kopernika 54. 493—3

M a n a z u n l a r n  fachowca inwalidę poszukuje Spół- 
IV S«yd£jlll& s śa ka autom.„MOTOR11, Kopernika54

Psiyetm -nM  n u  m in  d*° obcasów, damskie i mę- yyL'ih>i'SOIld! JJUIIISU skie w wielkim wyborze 
poleca zakład dla obijania zelówek ochraniaczami 
A . t i o i f  Lwów, Sykstuska 10.

ftrilS" m i& f iy iim u  izolowany grubości 3 -7  mm. 
a JS y i kupię płacąc najwyższe ceny.
Zgłoszenia Okólskiego 2 II p.

Warszawskie m y d ł a  toaletow e
poleca w wielkim wyborze po cenach hurtownych 

Firma Michał Hackel, Lwów, ul. Kazimierzowska 4.

J Ó Z E F  S Ł O T W iftS K I
Stroiciel fortepianów i organów -  Lwów, Wronowskich 15 
Specjalista chorób skórnych i wenerycznych

AFISZE, PROGRAMY i wszelkie inne roboty w zakres drukarstwa wchodzące wyk. szybko i starannie
Drukarnia tgn. J a c g e r a
= = = = =  w e  L w o w i e ,  u  1.. B y J c a t u a l c a i  3 3 ,
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WIELKI KtlCElI
orkiestry wojsk. 39 pp. Strzelców Iwftwitl!
codziennie od 7 do ii wieczór w saii koncert.

m u  „ m i n i i ”
w P asażu  M ikulascha

b e z p ł a t n y

Lody, Kawa mrożona, Mazagran, Chłodniki, 
Herbata, Kawa, Podśmietanie, Ciasta. Ren- 

denz-vous wykwintnej Pobieżności.

Z dniem 1-go lipca 1919 r. objąłem 
===, r = =̂ = P O L S K I

ZAKŁAD FRYZYERSK1
W S  L W O W IE , p r z y  u l.  C Z A R N IE C K IE G O  1. 3 .
na własność, a  jako długoletni w spółpraco­
wnik byłej firmy W. P. Dziainskiego W ale­
ry an a  — polecam się Szan. P. T. Klienteli.

z Wysokiem poważaniem
S M O L A N A  K A R O L

5Će|,<9Lek.Ji o ł e  xw«as«s<c3La5i.« i ! n
m PRZETŁUSZCZONE BALSAMICZNE
l i ' M Y D Ł A  L . E 2 C Z N I C Z E g&
M A .  O . !
*53 n i ł  a l d a d z i e  w  a p t e c e m

l i m .  E T T S M S E E 8  im, Blat Mmmmi s* i 
S8T

$ Ż ą d l a j c i e  w a s s i ę i i a i i ©  !!

Ważoe dis przedsieSioitSw

p łacę najwyższą cenę za
A raz i i i  motory i mąteryały elektro- 

Ł t k lw  W  a l l j  techniczne. Z prowincyi prób­
kę z opisem. — PANZER, ul. Watowa 1. 14 
111. piętro, od 1 s -ej do 4-tej.

I l l i s i i o g r a m y  w złocie i s reb rze
wykonuje po najtańszy*

rytow nik  I. Goidgeier,
wykonuje po najtańszych cenach

UL. SYKSTUSKA 
i T L .  X*7.-» *

Or. H. SCHWHRZ 635-3

sekundaryusz szpitala powszecim., ordynuje od 12—5 
L . w ó w ,  u l .  K r a i ś * e w s k ł o g ; o  1 1 , p a r t e r .

kowoSci MJł PHN!
Zawijane bluzki w różnych kolorach tuż nadeszły. Po 

najniższych cenach poleca konfekeya damska
55. 3S/EA.3SnNTiiiJt-Ł, Sykshisfca 2.

T i S O C E  H H G K O B K O W E  H . 3 0  
m O M O f iR H m Y  S R E B R M E  K . 15 
t a b l i c z k i  m m i Ę ź m  k . 15
st«  filie m m m m m i

oztelsb 2!^H!T-<9k.XaO''Vę7$3
WYKONUJE GUSTOWNIE i SZYBKO JEDYNIE FIRMA

ZAKŁAD ' FABRYKA
RYrOWNICZY PECZĘCi

I W ó w  S Y K S T U S K A  13 '• piętro

eg łę , w apno, p iasek , szu ­
te r , c em en t, g ips, papę, 
drzew o budulcow e, szkło 
ta flo w e , n it i wszelkie inne
maferyały budowlane

dostarcza z własnych fabryk w ładunkach 
całowagonoroych, oparta wyłącznie na ka­

pitale polskim firma

BUDULEC
filii, lilii i SI.
wytwórczo-budowlana spółka z ogr. por.

C e n tra la  we b f s w i f r  F io p e rn lh  §. 

Filia w Mm: Florpsla 32.
i

Specyaiista chorób wenerycz, i skórnych

D r .  M s e i r y h  R o s m a r l r e
ordynuje od 8—10, 12—1 i 3 —6. 

i L w ó w ,  X3ul. 3BC.0330jnaui.liG:a .  X*. 3.53, 636—3

B a n k  K u p ie c tw a  P o ls k ie g o
W r. 1909 został założony we Lwowie „Galicyjski Akcyjny 

Bank kupiecki celem zgrupowania miejscowego polskiego, ku- 
piectwa.

Na I-szym Zjeździe Stowarzyszeń Kupców Polskich, który 
się odbył w Warszawie w jesieni 1918 r. uchwalono jednogło­
śnie powołać do życia „Bank Kupiectwa Polskiego11.

W  uznaniu doniosłości konsolidacyi dla naszego społeczeń­
stwa, wypadkami dziejowemi rozluźnionego, obie te organizacye 
postanowiły obecnie połączyć się w jedną inslytucyę obejmu­
jącą stan kupiecki na przestrzeni całej Polski, z siedzibą w W ar­
szawie i pod wspólną nazwrą :

„ la n i  Miapieclms Polskiego*1
Na W alnem Zgromadzeniu wre Lwowie dnia 15 czerwca 

1919 r. uchwalono zasadniczo podwyższyć kapitał akcyjny do
20.000. 000 złotych, zaś na razie wypuścić akcye do wysokości
6.000. 000 k. — Z tych 6,000.000 k. pozostaje jeszcze do roze­
brania 7500 sztuk akcyi nominalnej wartości po 400 k. na sumę
3.000. 000 k. '— Według przepisów statutu i uchwały Walnego 
Zgromadzenia z tych 3,000.000 k dotychczasowym akcyonaryu- 
szom przysługiwało prawo pierwszeństwa w nabyciu 5000 sztuk 
akcyi na 2,000.000 k. po kursie 450 k. za sztukę.

Całą resztę z 2,000.000 k. ewentualnie nierozebraną przez 
dotychczasowych akcyonaryuszów i cały pozostający jeszcze do 
dysppzycyi ostatni milion uchwalono rozsprzedać nowym refle- 
ktantom  w porządku chronologicznym zgłoszeń po kursie 500 k. 
za sztukę z tem jednak, że Zarządowi Banku przysługiwać bę­
dzie prawo nie uwzględnienia poszczególnych zgłoszeń i pozo­
stawienia poczynionych wpłat w wysokości złożonej do dyspo- 
zycyi nie uwzględnionych retlektantów.

Zapisy na akcye zgłoszone do Komisyi organizacyjnej 
„Banku Rupieetroa Polskiego w Warszawie będą uwzglę­
dniane.

W płaty uiszczać można w* a sygnałach Polskiej Pożyczki 
Państwowej lub gotówką w walucie kor., mark. lub rublowej. 
W płaty mieszczące się w granicach 6,000.000 k. zmienione będą 
na korony wTedle bieżącego kursu dziennego, przyczem do wpłat 
gotówkowych przyznana będzie bonifikata 5%  do 1. listopada 
1919. Od dnia 1. listopada 1919 nowe akcye partycypować 
będą pro rata w zyskach Banku za r. 1919.

Z zysków za r 1918 przyznana została akcyenaryuszom 
Galicyjskiego Banku Kupieckiego dywidenda

8 0
o

W płaty ponad 6,000.000 k. będą zwrócone lub*stosownie 
do porozumienia użyte na poczet akcyi dalszej 'emisyi pon ■ d 
6,000.000 k. za oprocentowaniem 4 od sta do dnia faktycznego 
wydania akcyi i z przeliczeniem walut na złoto wedle kursu 
urzędowego. — W płaty za wydaniem tymczasowego poświadcze­
nia przyjmować będą następujące instytucye:

Galie. Akcyjny Bank Kupiecki, Centrala, bwów, ul. Halicka 
Nr. 19, dom własny. Galie. Akc. Bank Kupiecki Lilia Kraków, 
ul. Floryańska Nr. 18. Galie. Akc. Bank Kupiecki Filia Sanok. 
Bank krajowy we LwTowie i Filia Banku kraj. w Krakowie. Galie. 
Ziemski Bank kredytowy we Lwowie i Filie tegoż Banku w Kra­
kowie i Lublinie. Bank Towarzystw Spółdzielczych wT Warszawie. 
Bank Przemysłowy Warszawski w Warszawie i jego oddziały. 
Bank Ziemiański w Warszawie i jego oddziały. Bank Przemysłow­
ców w Poznaniu. Bank „Brzeski i Załuskiu To w. Kom. w Poznaniu.

Bliższych informacyi udzielają: Galie. Akc..Bank Kupiecki. 
Lwów, ul. Halicka Nr. 19 oraz Komisya organizacyjna Banku 
Kupiectwa Polskiego, W arszawa, ul. Szkolna Nr. 10. 

Warszawa-Lwów7, 16 czerwca 1919.

SSLICYISKB ARCYJAY BflMR KUPIECKI.
RADA: Prezes: Dr. Stesłowicz W ładysław. — W iceprezesi: 

Herse Bogusław7, Woliński Antoni.
Członkowie: Bełtowski Stanisław, Brun Kazimierz, Ichniowski 

Franciszek, Janowski Julian, Karpiński Franciszek, Dr. Ku­
charski Piotr, Ludwig Mikołaj, Pawłowski Jan, Pawłowski 
Feliks, Piekarski Andrzej, Raszewski Kazimierz, Ryniewicz 
Jan, Skibniewski Kazimierz, Dr. Wewiórski Ludwik, Zają­
czek Antoni.

Dyrekeya: Mazurkiewicz Feliks, Zatcher Józef, Żmudzki Wacław7,
Komisya Organizacyjna Banku Kupiectwa Polskiego

Herse Bogusław, prezes, Borkowski Stanisław, Karpiński Franci­
szek wiceprezesi, Brun Kazimierz, Chowańczak Arpad, Jurkow­
ski Antoni, Matławski Stanisław, Mazurkiewicz Feliks, Olszew­
ski Henryk, Pawłowski Feliks, Piekarski Andrzej, Raszewski 

Kazimierz, Zachert Artur.

j
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